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Tola sie­dzia­ła na skra­ju sofy i za­tro­ska­na przy­glą­da­ła się swej ma­mie. Pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć cały dzień w szko­le i za­sta­na­wia­ła się, czy to moż­li­we, że nie­świa­do­mie zro­bi­ła coś złe­go, przez co na­uczy­ciel­ka mo­gła za­dzwo­nić do mamy. Nie po­tra­fi­ła zna­leźć in­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia, dla­cze­go mama chce z nią po­roz­ma­wiać za­raz po po­wro­cie ze szko­ły. 

– Wiesz, że na Boże Na­ro­dze­nie mia­ły­śmy je­chać do domu bab­ci He­len­ki? – za­czę­ła po­wo­li mama.

– Tak, a co? Nie bę­dzie­my mo­gły? – Tola zwie­si­ła gło­wę. – Z bab­cią wszyst­ko w po­rząd­ku, praw­da? Z pra­bab­cią też? – do­da­ła, otwie­ra­jąc sze­ro­ko oczy. Jej pra­bab­cia mia­ła już pra­wie dzie­więć­dzie­siąt lat, choć była jed­ną z naj­ener­gicz­niej­szych osób, ja­kie Tola zna­ła. Pra­bab­cia i bab­cia dziew­czyn­ki miesz­ka­ły w jed­nym domu, ale to pra­bab­cia wy­ko­ny­wa­ła więk­szość prac w ogro­dzie.

– Nie pa­ni­kuj! Wszyst­ko w po­rząd­ku. Na­sze pla­ny się nie zmie­nia­ją – to mó­wiąc, mama po­kle­pa­ła się w ko­la­no, po czym wes­tchnę­ła. – Cho­dzi o to, że mam tak dużo obo­wiąz­ków w pra­cy, że nie będę w sta­nie wziąć tyle urlo­pu, ile pla­no­wa­łam. Będę mo­gła po­je­chać naj­wcze­śniej dzień przed Bo­żym Na­ro­dze­niem.

Tola się skrzy­wi­ła. Za­mie­rza­ły spę­dzić u bab­ci jesz­cze kil­ka dni przed świę­ta­mi, cze­go dziew­czyn­ka nie mo­gła się do­cze­kać. Wy­da­wa­ło jej się, że bę­dzie tam mo­gła ro­bić wie­le cie­ka­wych świą­tecz­nych rze­czy. A sko­ro po­ja­wią się na miej­scu do­pie­ro dwu­dzie­ste­go trze­cie­go grud­nia, bab­cia na pew­no zdą­ży już nie tyl­ko po­sta­wić, ale i ubrać cho­in­kę. W swo­im ma­leń­kim miesz­kan­ku dziew­czyn­ka i jej mama mia­ły miej­sce tyl­ko na nie­wiel­kie drzew­ko i prak­tycz­nie zero ozdób. Kto wie, może bab­cia po­lu­kru­je też bez niej świą­tecz­ne cia­sto...

– Szko­da – wy­du­ka­ła.

Mama po­now­nie wes­tchnę­ła. 

– Wiem. Roz­ma­wia­łam z bab­cią i za­sta­na­wia­ły­śmy się, czy nie mo­gła­byś po­je­chać wcze­śniej­szym po­cią­giem.

– To zna­czy, że mia­ła­bym po­je­chać do bab­ci sama? – Tola wpa­try­wa­ła się w mamę z nie­do­wie­rza­niem. Ni­g­dy by jej to nie przy­szło do gło­wy. Spo­dzie­wa­ła się, że mama zno­wu wy­śle ją na szkol­ne pół­ko­lo­nie. Już mia­ła za­cząć na­rze­kać na to, ja­kie są nud­ne, gdy mama za­sko­czy­ła ją tą nie­sa­mo­wi­tą pro­po­zy­cją.

– Nie na całe świę­ta – wy­ja­śni­ła po­spiesz­nie mama. – Do­ja­dę do cie­bie, gdy tyl­ko będę mo­gła urwać się z pra­cy. Wiem, że uwiel­biasz spę­dzać czas z bab­cią He­len­ką i pra­bab­cią.

– Bar­dzo bym chcia­ła, ale ni­g­dy do­tąd nie je­cha­łam sama po­cią­giem. – Tola przy­gry­zła dol­ną war­gę. Dom bab­ci był od­da­lo­ny o wie­le ki­lo­me­trów i znaj­do­wał się tuż przy gra­ni­cy. Po­dróż po­cią­giem trwa­ła co naj­mniej go­dzi­nę, a może pół­to­rej.

Mama po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Wiem, wiem. Mnie też to nie­po­koi. Wiesz, mo­gła­bym cię wsa­dzić do po­cią­gu tu­taj, a bab­cia od­bie­rze cię na swo­jej sta­cji, ale ro­zu­miem, że to dla cie­bie duże wy­zwa­nie. Nie, masz ra­cję. To się nie uda. Za­dzwo­nię póź­niej do bab­ci i jej to po­wtó­rzę – to mó­wiąc, uśmiech­nę­ła się do cór­ki. – Nie martw się! I tak spę­dzi­my u nich więk­szą część świąt.

Dziew­czyn­ka opar­ła się o ra­mię mamy. Czy da­ła­by radę? Do szko­ły cho­dzi­ła sama, ale to było coś in­ne­go. To tyl­ko dzie­się­cio­mi­nu­to­wy spa­cer, choć za pierw­szym ra­zem tro­chę się bała. Może prze­sa­dza­ła z tą oba­wą przed po­dró­żą po­cią­giem? 

– Jesz­cze nic nie mów bab­ci He­len­ce – szep­nę­ła. – Prze­my­ślę to.

– Do­brze, ale na­praw­dę nie chcę, że­byś się tym za­mar­twia­ła. – Mama przy­glą­da­ła się Toli z za­tro­ska­niem. – W szko­le było coś cie­ka­we­go?
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Dziew­czyn­ka cięż­ko wes­tchnę­ła. 

– Zgad­nij, co zro­bi­ła pani Cu­piał. – Tola wy­pro­sto­wa­ła się, krzy­żu­jąc ręce na pier­si i rzu­ca­jąc ma­mie gniew­ne spoj­rze­nie.

– Hmmm... Za­da­ła wam trud­ną pra­cę do­mo­wą?

– Go­rzej! Mamy do zro­bie­nia duży pro­jekt! I to w cza­sie świąt! To nie fair. – Tola opar­ła się o po­dusz­ki na so­fie. Spo­dzie­wa­ła się co naj­wy­żej ćwi­czeń z gra­ma­ty­ki lub kil­ku ma­te­ma­tycz­nych za­dań, a nie wiel­kie­go pro­jek­tu. Wszy­scy ucznio­wie na­rze­ka­li.

– O czym ma być ten pro­jekt? – do­py­ty­wa­ła mama. – Coś cie­ka­we­go?

– Dru­ga woj­na świa­to­wa. – Tola pod­nio­sła na nią wzrok. – Mu­si­my wy­brać so­bie te­mat, na przy­kład ra­cje żyw­no­ścio­we albo coś po­dob­ne­go. My­ślę, że moż­na to uznać za coś in­te­re­su­ją­ce­go.

– Z całą pew­no­ścią! – roz­ch­mu­rzy­ła się mama, pu­ka­jąc w za­my­śle­niu pal­ca­mi o sofę. – Może przy­go­tu­jesz kil­ka z tych dziw­nych wo­jen­nych prze­pi­sów? Je­stem pew­na, że moż­na je zna­leźć w In­ter­ne­cie. Mo­gła­bym przy­siąc, że sły­sza­łam o prze­pi­sie na bu­dyń z so­sem pie­cze­nio­wym...

– Żar­tu­jesz? Brzmi pa­skud­nie! – Tola skrzy­wi­ła się, marsz­cząc nos. – Dla­cze­go w ogó­le ktoś coś ta­kie­go ro­bił?

– Chy­ba dla uzy­ska­nia od­po­wied­nie­go ko­lo­ru. Nie mie­li wte­dy więk­szo­ści po­trzeb­nych skład­ni­ków. Ale o to po­win­naś za­py­tać pra­bab­cię. Mo­gła­byś prze­pro­wa­dzić z nią wy­wiad w ra­mach swo­je­go pro­jek­tu! Masz szczę­ście. Nie przy­pusz­czam, by wie­le osób z two­jej kla­sy mia­ło w ro­dzi­nie ko­goś, z kim mo­gli­by na ten te­mat po­roz­ma­wiać.

– Pew­nie masz ra­cję – od­par­ła bez prze­ko­na­nia Tola. Wie­dzia­ła, że w cza­sie woj­ny jej pra­bab­cia była dziec­kiem, ale ni­g­dy nie mia­ła oka­zji z nią o tym po­dy­sku­to­wać. – My­ślisz, że nie bę­dzie mia­ła nic prze­ciw­ko?

– My­ślę, że z wiel­ką chę­cią by ci po­opo­wia­da­ła. Mo­że­my ją o to póź­niej za­py­tać przez te­le­fon.

Tola po­ki­wa­ła gło­wą.

– Le­piej już pój­dę i zaj­mę się pra­cą do­mo­wą. Po­my­ślę jesz­cze o po­dró­ży po­cią­giem, do­brze?

[image: separator]

Bab­cia He­len­ka za­dzwo­ni­ła, kie­dy Tola i jej mama go­to­wa­ły obiad. Dziew­czyn­ka mie­sza­ła sos do ma­ka­ro­nu, przy­słu­chu­jąc się roz­mo­wie. 
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– Tak, wiem. Wspo­mi­na­łam, że mo­gła­byś ją ode­brać z pe­ro­nu, ale Tola jesz­cze ni­g­dy nie je­cha­ła sama po­cią­giem. Nie jest prze­ko­na­na... Prze­pra­szam, na­praw­dę chcia­ły­śmy przy­je­chać na dłu­żej. Aha, do­brze – to mó­wiąc, mama po­ma­cha­ła do Toli. – Bab­cia chce z tobą po­roz­ma­wiać.

Dziew­czyn­ka wzię­ła słu­chaw­kę.

– Cześć, bab­ciu.

– Cześć, Tolu. Nie przej­muj się tym po­cią­giem. Coś wy­my­śli­my. Mo­gła­bym przy­je­chać po cie­bie sa­mo­cho­dem.

Tola za­uwa­ży­ła na twa­rzy mamy tro­skę. Ko­bie­ta sta­ła obok cór­ki i tak­że sły­sza­ła głos bab­ci. 

– Prze­cież nie lu­bisz jeź­dzić w dłuż­sze tra­sy – przy­po­mnia­ła jej dziew­czyn­ka. – Oho, mama do mnie ma­cha, że zno­wu chce z tobą roz­ma­wiać. – I dziew­czyn­ka wró­ci­ła do mie­sza­nia sosu w na­dziei, że roz­mo­wa nie po­trwa już dłu­go. Ro­bi­ła się bar­dzo głod­na. Jed­nak po kil­ku mi­nu­tach mama zno­wu od­da­ła jej te­le­fon.

– Tolu... – Głos pra­bab­ci był drżą­cy, lecz po­god­ny. Dziew­czyn­ka uśmiech­nę­ła się na jego dźwięk.

– Cześć, pra­bab­ciu! – Przez chwi­lę sły­sza­ła po dru­giej stro­nie gło­śne sa­pa­nie i po­my­śla­ła, że pra­bab­cia mo­gła się prze­zię­bić, ale po chwi­li ją olśni­ło. – Pra­bab­ciu, czy to Pio­run? Liże słu­chaw­kę?

Pio­run był pięk­nym czar­no-bia­łym owczar­kiem pra­bab­ci. 

– Nie! – za­śmia­ła się sta­rusz­ka. – Ale pró­bu­je. Wiesz, jaki jest cie­kaw­ski. Och, Tolu, wspa­nia­le bę­dzie cię zno­wu zo­ba­czyć. Wy­da­je mi się, że od two­jej ostat­niej wi­zy­ty mi­nę­ła cała wiecz­ność.

– To praw­da – zgo­dzi­ła się dziew­czyn­ka. – Pra­bab­ciu, czy mogę cię pro­sić o przy­słu­gę? W cza­sie fe­rii świą­tecz­nych mam wy­ko­nać szkol­ny pro­jekt na te­mat dru­giej woj­ny świa­to­wej i ja­koś za­po­mnia­łam, że ty... bra­łaś w niej udział. Mogę cię spy­tać o róż­ne rze­czy pod­czas po­by­tu u was?

Sta­rusz­ka ro­ze­śmia­ła się. 

– Pew­nie, że mo­żesz, głup­ta­sku. Ale ja by­łam wte­dy mała. Nie ro­zu­mia­łam, co się wo­kół dzie­je. Moż­na po­wie­dzieć... – Na­stą­pi­ła chwi­la ci­szy, jak­by pra­bab­cia mu­sia­ła się za­sta­no­wić. – Kie­dy wy­bu­chła woj­na, mia­łam do­kład­nie tyle lat, ile ty te­raz.

– Nie cho­dzi mi o bi­twy i ta­kie tam – wy­ja­śni­ła Tola. – Pani Cu­piał po­wie­dzia­ła, że mamy się do­wie­dzieć, jak wte­dy wy­glą­da­ło ży­cie. Mama wspo­mnia­ła coś o ra­cjach ży­wie­nio­wych.

– W ta­kim ra­zie mo­żesz py­tać, o co tyl­ko chcesz. Po­sta­ram się po­móc. Ale po­wiem ci, że to był bar­dzo dziw­ny okres. Mu­sie­li­śmy się przy­zwy­cza­ić do no­we­go domu. To nie­zwy­kła sy­tu­acja. Cza­sa­mi za­po­mi­na­li­śmy, że zna­leź­li­śmy się tam z po­wo­du woj­ny...

– Do no­we­go domu? – zdzi­wi­ła się Tola.

– Nie wie­dzia­łaś? – W gło­sie pra­bab­ci sły­chać było za­sko­cze­nie. – Ni­g­dy ci o tym nie mó­wi­łam? Wła­śnie dla­te­go miesz­kam tu te­raz z two­ją bab­cią. Może rze­czy­wi­ście ci tego nie opo­wia­da­łam... Przy­je­cha­łam tu po­cią­giem, ko­cha­nie, tak jak ty. Było to przed wy­bu­chem woj­ny.

Zszo­ko­wa­na Tola zmru­ży­ła oczy. Nie mia­ła o tym po­ję­cia.

– Mu­sia­łaś ucie­kać?

Pani Cu­piał po­ka­zy­wa­ła uczniom zdję­cia dzie­ci, któ­re na po­cząt­ku woj­ny ewa­ku­owa­no. Rząd spo­dzie­wał się, że duże mia­sta zo­sta­ną zbom­bar­do­wa­ne, dla­te­go dla bez­pie­czeń­stwa dzie­ci zo­sta­ły prze­wie­zio­ne na te­re­ny wiej­skie. Naj­dziw­niej­sze w tych zdję­ciach było to, że choć dzie­ci mia­ły na so­bie sta­ro­daw­ne ubra­nia, więk­szość z nich przy­po­mi­na­ła jej szkol­nych ko­le­gów i ko­le­żan­ki. Toli trud­no było so­bie wy­obra­zić, że dzie­ci rów­nież ucier­pia­ły z po­wo­du woj­ny, na przy­kład dziew­czyn­ka w po­dob­nym do niej wie­ku, czy­li jej pra­bab­cia. Wy­da­wa­ło jej się, że po­win­no to do­ty­czyć tyl­ko do­ro­słych. 
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– Na­praw­dę by­łaś wte­dy w moim wie­ku? – upew­ni­ła się.

– Tak. Pa­mię­taj, że je­stem two­ją pre­hi­sto­rycz­ną pra­bab­cią. Kie­dy wy­bu­chła woj­na, mia­łam dzie­sięć lat.

– Więc uro­dzi­łaś się w roku 1929... Za­raz, za­raz, sko­ro zo­sta­łaś ewa­ku­owa­na na wieś, to gdzie miesz­ka­łaś wcze­śniej? Czy to ozna­cza, że ni­g­dy nie wró­ci­łaś do praw­dzi­we­go domu? – Głos Toli stał się pi­skli­wy z po­wo­du prze­ra­że­nia.

– Ależ nie, wró­ci­łam, skar­bie. Nie martw się. Ja i moi bra­cia po­cho­dzi­li­śmy z Bir­ming­ham, ale ni­g­dy nie za­po­mnę lat spę­dzo­nych na wsi. Po tym okre­sie Bir­ming­ham już ni­g­dy nie było dla mnie ta­kie samo. Gdy tyl­ko mo­głam, przy­jeż­dża­łam do go­spo­dar­stwa i tam spo­tka­łam two­je­go pra­dziad­ka. I sta­ło się.

Tola za­chi­cho­ta­ła. Nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić mło­dej i za­ko­cha­nej pra­bab­ci. Są­dzi­ła, że pra­dzia­dek i pra­bab­cia byli sta­rzy od za­wsze.

– Nie umiem so­bie wy­obra­zić cie­bie w moim wie­ku, pra­bab­ciu.

– A  wiesz, Tolu, wy­glą­da­łam pra­wie tak jak ty. Mia­łam po­dob­ne wło­sy, tyle że krót­sze. Tak mi się wy­da­je. Nie, je­stem pew­na, że do­brze pa­mię­tam. Kie­dy wy­je­cha­li­śmy, mia­łam dzie­sięć lat, Aleks sie­dem, a mały Edzio tyl­ko pięć.

– Pięć lat! – Tola aż wstrzy­ma­ła od­dech. To zbyt mło­dy wiek na przy­mu­so­wą prze­pro­wadz­kę.

– Mama ka­za­ła mi opie­ko­wać się nimi dwo­ma. Tak bar­dzo się o nich mar­twi­łam.

– Mu­sia­ło być strasz­nie. – Dziew­czyn­ka prze­łknę­ła gło­śno śli­nę. Po­czu­ła się tro­chę nie­swo­jo. Je­śli ewa­ku­acja wy­glą­da­ła tak, jak to opi­sa­ła pani Cu­piał, pra­bab­cia i jej bra­cia nie wie­dzie­li na­wet, do­kąd tra­fią. Nie mie­li po­ję­cia, z kim za­miesz­ka­ją ani kie­dy ich tu­łacz­ka do­bie­gnie koń­ca. Dla­cze­go więc ona mia­ła­by się przej­mo­wać tym, że mama wsa­dzi ją do po­cią­gu na jed­nej sta­cji, a bab­cia od­bie­rze na dru­giej? A gdy­by się zde­cy­do­wa­ła na to roz­wią­za­nie, ozna­cza­ło­by to znacz­nie wię­cej cza­su spę­dzo­ne­go z bab­cią i pra­bab­cią.

Tola po­sta­no­wi­ła po­wie­dzieć ma­mie, że jed­nak po­je­dzie. 

Pra­bab­cia chrząk­nę­ła zna­czą­co. 

– Tak... Chy­ba moż­na po­wie­dzieć, że było strasz­nie... O, czy to wasz mi­nut­nik? Cze­ka­cie na obiad?

Dziew­czyn­ka pra­wie za­po­mnia­ła, że jesz­cze przed chwi­lą umie­ra­ła z gło­du. 

– Tak! Prze­pra­szam, pra­bab­ciu, mu­szę już koń­czyć. A masz ja­kieś swo­je zdję­cia z dzie­ciń­stwa? Po­ka­żesz mi je?

– Znaj­dę je dla cie­bie – obie­ca­ła sta­rusz­ka. – Mam też kil­ka li­stów od mamy i taty. Mu­szą le­żeć gdzieś na stry­chu. Do zo­ba­cze­nia wkrót­ce, Tolu!
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